Ladce, 21 VI 2014
Czytania: Jr 20, 10-13;  Rz 5, 12-15; Mt 10, 26-33


Czcigodny Księże Biskupie Tomaszu,
bracia Kapłani,
Panie Dyrektorze i Pracownicy Cementowni Ladce,
drodzy Bracia i Siostry!

1. W tej niezwykłej scenerii, w której sprawujemy dzisiaj Eucharystię, przychodzą mi na myśl słowa Psalmisty: „Wznoszę swe oczy ku górom: / skąd nadejść ma dla mnie pomoc? / Pomoc moja od Pana, / który stworzył niebo i ziemię” (Ps 121, 1-2). Majestat gór pomaga nam w odkrywaniu obecności i wielkości Boga, który powołał wszystko do istnienia i rządzi wszechświatem. Nasz los jest w Jego ręku. Od Niego – od Boga wyszliśmy i do Boga zmierzamy. W Nim nabierają sensu wszystkie nasze doświadczenia, nasze radości i cierpienia, nasze niepokoje i nadzieje. Bóg powinien być w centrum wszystkich naszych spraw osobistych, rodzinnych i społecznych, bo dopiero w Nim rozumiemy, kim jesteśmy, jaka jest nasza godność i ostateczne przeznaczenie.
Stwarzając człowieka, Bóg obdarzył go inteligencją i przekazał mu ziemię, by „czynił ją sobie poddaną” (por. Rdz 1, 28). Tę prawdę ilustruje dobrze góra Butkov, na której stoimy, a która od stu dwudziestu pięciu lat stała się kamieniołomem. Ta góra daje ludziom pracę. Ta góra wam zapewnia pracę, a więc i środki do życia.  Z kamienia wydobywacie i produkujecie cement, służący do wznoszenia domów, mostów i świątyń. 
Patrząc na ten kamieniołom, myślimy spontanicznie o Karolu Wojtyle, który jako młody człowiek i w trudnych czasach drugiej wojny światowej pracował w kamieniołomie na krakowskim Zakrzówku. Pracował w pocie czoła, by zarobić – tak jak wy – na codzienny chleb. Wtedy to, w niełatwych warunkach, przy ciężkiej pracy, dojrzewała w nim myśl, by poświęcić się Bogu i służyć drugiemu człowiekowi jako kapłan. Urzeczywistnił ten ideał. Został księdzem, duszpasterzem i profesorem filozofii, a potem biskupem Kościoła Krakowskiego. I wreszcie 16 października 1978 roku został wybrany Papieżem. Stał się pasterzem Kościoła powszechnego, obejmującego wszystkie kontynenty i narody, języki i kultury. W sercu Jana Pawła II to wszystko znalazło miejsce. 
Przestał pracować w kamieniołomach, ale przez całe życie był człowiekiem ciężkiej pracy. Nie oszczędzał się. Wszystkie swoje zdolności, niepospolite zalety umysłu i serca oddał na służbę Bogu i ludziom. Byłem bliskim świadkiem jego modlitwy i pracy, bo niemal czterdzieści lat służyłem u jego boku. U boku Świętego. 

2. W dzisiejszej Ewangelii (Mt 10, 26-33) Jezus powiedział trzy razy do swoich Apostołów: „Nie bójcie się”. Przekonywał ich, a dzisiaj przekonuje nas samych, że nasz los, nasze życie i nasza przyszłość jest w ręku Ojca niebieskiego. Jakże prosto, a zarazem przekonywająco brzmią słowa Mistrza z Nazaretu: „Czyż nie sprzedają dwóch wróbli za asa? A przecież żaden z nich bez woli Ojca waszego nie spadnie na ziemię. U was zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. Dlatego nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele wróbli” (Mt 10, 29-31).
Powinniśmy tylko bać się Boga, to znaczy okazywać Mu szacunek, cześć, bo w Nim są nasze najgłębsze źródła i korzenie. Powinniśmy być posłuszni Bogu, zachowując Jego przykazania, w których zawarte są wskazówki, jak mamy żyć i postępować, jak unikać zła, jak kochać i służyć, by nasze życie miało sens, byśmy zmierzali do wyznaczonego nam celu, czyli do Bożego królestwa życia wiecznego. W tym świetle możemy zrozumieć słowa Psalmisty: „Bojaźń Boża początkiem mądrości” (Ps 111, 10), a także słowa Maryi z hymnu, jaki wyśpiewała przy spotkaniu z Elżbietą: „miłosierdzie [Boga] z pokolenia na pokolenie nad tymi, którzy się Go boją” (Łk 1, 50).  

3. Rozpoczynając swoją papieską służbę Kościołowi i światu, Jan Paweł II wypowiedział słowa, które stały się przewodnim hasłem jego długiego, trwającego dwadzieścia siedem lat pontyfikatu: „Nie lękajcie się!” Człowiek współczesny nosi w sobie wiele lęków. Z własnego doświadczenia wiemy, że nie poradzimy sobie z naszymi lękami, jeżeli w naszym życiu nie będziemy mieli istotnego punktu odniesienia, a może nim być tylko sam Bóg. On jest skałą, na której możemy i powinniśmy wznosić gmach naszego życia.
Jan Paweł II nie ograniczył się do apelu: „Nie lękajcie się!” Wskazał nam na Tego, który jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). Wskazał nam na Jezusa Chrystusa, mówiąc: „Otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi. Dla Jego zbawczej władzy otwórzcie granice państw, systemów ekonomicznych i politycznych, szerokie dziedziny kultury, cywilizacji, rozwoju! Nie bójcie się! Chrystus wie, co nosi w swoim wnętrzu człowiek. On jeden to wie! Dzisiaj często człowiek nie wie, co kryje się w jego wnętrzu, w głębokości jego duszy i serca. Tak często niepewny sensu życia na tej ziemi i ogarnięty zwątpieniem, które zamienia się w rozpacz. Pozwólcie więc, proszę was, błagam was z pokorą i zaufaniem! Pozwólcie Chrystusowi mówić do człowieka! On jeden ma słowa życia, tak, życia wiecznego” (homilia, 22 X 1978, n. 5). Dziś te słowa kieruje do nas ponownie święty Jan Paweł II. Nie bójmy się przyjąć Chrystusa w naszym życiu, w naszych środowiskach pracy i nauki. Nie bójmy się Mu zaufać, powierzyć, z Nim iść przez życie. Chrystus niczego nam nie zabiera, a wszystko daje! On umiłował nas do końca. On oddał za nas życie, a Jego krzyż stał się znakiem „Miłości, która jest «największa», bez której – jak powiedział Jan Paweł II – życie ludzkie nie ma ani korzenia, ani sensu” (Kraków, 10 VI 1979, n. 5). Pamiętajmy o tych słowach, ilekroć spoglądamy na krzyż postawiony wysoko na tej górze.

4. Świętego Jana Pawła II nazwano Papieżem Miłosierdzia. To jeden z najtrafniejszych tytułów, jakim go obdarzono. Pracując w kamieniołomach, a potem w fabryce Solvay, Karol Wojtyła nawiedzał kaplicę Sióstr Miłosierdzia w krakowskich Łagiewnikach, gdzie żyła i umarła święta Siostra Faustyna, nazwana sekretarką Bożego miłosierdzia. Kardynał Wojtyła jako metropolita krakowski rozpoczął jej proces beatyfikacyjny i kanonizacyjny, a po latach – już jako Papież – ogłosił ją błogosławioną i świętą. W Jubileuszowym Roku 2000 Jan Paweł II ustanowił święto Miłosierdzia Bożego dla całego Kościoła powszechnego, a dwa lata później, w krakowskim sanktuarium Bożego Miłosierdzia powierzył cały świat miłosiernemu Bogu. Modlił się wtedy żarliwie: „Boże, Ojcze Miłosierny, […] pochyl się nad nami grzesznymi, ulecz naszą słabość, przezwycięż wszelkie zło, pozwól wszystkim mieszkańcom ziemi doświadczyć Twojego miłosierdzia, aby w Tobie, Trójjedyny Boże, zawsze odnajdywali źródło nadziei” (17 VIII 2002).
Jakże nie radować się z faktu, że w Ledcach żywe jest nabożeństwo do Bożego Miłosierdzia, a wymownym symbolem tego jest wznoszona przez was świątynia pod wezwaniem Bożego Miłosierdzia. Niech również stąd rozlega się wołanie o Boże miłosierdzie dla naszego niespokojnego świata, dla Europy, dla ludzi ulegających pokusie sekularyzmu, czyli urządzania sobie życia, jakby Bóg nie istniał, jakby nie miał nic do powiedzenia i ofiarowania człowiekowi.

5. Drodzy bracia i Siostry, sami dobrze wiecie, jak bardzo Jan Paweł II kochał Słowację i jej wierny lud. Kilka razy nawiedził wasz piękny kraj, a w Rzymie niemal co tydzień przemawiał do pielgrzymów słowackich na środowych audiencjach, zwłaszcza wtedy, gdy i u was legł w gruzach bezbożny system komunistyczny i odzyskaliście wolność. Jan Paweł II podziwiał waszą wiarę, wasze przywiązanie do Kościoła, waszą szczególną miłość do Maryi – Matki Bożej, której on sam był wielkim czcicielem. To Jej mówił i powtarzał: Totus Tuus – Jestem cały Twój, Maryjo!
Jakże nie przypomnieć dziś słów Jana Pawła II wypowiedzianych do Słowaków 14 września 2003 roku w Bratysławie, a więc podczas jego ostatniej podróży do waszej Ojczyzny. Zwracał się wtedy do całego waszego narodu w następujących słowach: „Umiłowany narodzie słowacki […]: dziękuję Bogu, że potrafiłeś, również w trudnych chwilach, dochować wierności Chrystusowi i Jego Kościołowi. I napominam cię: nie wstydź się nigdy Ewangelii! Strzeż jej w swym sercu jako najcenniejszego skarbu, z którego można czerpać światło i moc w codziennym życiowym pielgrzymowaniu” (homilia, n. 2). 
Ojciec Święty skierował również słowo do młodzieży słowackiej. Mówił wtedy: „Drodzy młodzi przyjaciele, wy jesteście nadzieją Kościoła i społeczeństwa, wy jesteście nadzieją Papieża! Nie bójcie się zostać prawdziwymi przyjaciółmi Jezusa: nauczycie się od Niego kochać we właściwy sposób ten świat i z Jego pomocą zbudujecie cywilizację miłości”. Dedykuję te słowa wszystkim młodym, uczestniczącym w naszej Eucharystii na górze Butkov.

6. Siostry i bracia, powierzmy wszystkie nasze sprawy miłosiernemu Panu. Prośmy o Boże błogosławieństwo dla wszystkich pracujących w kamieniołomie i Cementowni Ladce oraz dla współpracujących z tym zakładem pracy. Niech Bóg błogosławi miastom i wioskom położonym u stóp tej góry. Niech błogosławi waszym rodzinom i bliskim. Niech błogosławi całej Słowacji. Niech wspiera was orędownictwo Matki Bożej Bolesnej – Patronki Słowacji. Niech wstawia się za wami święty Jan Paweł II, który dziękuje wam za waszą miłość do niego, wyrażoną również w jego pomniku, który dzisiaj odsłaniamy i święcimy. Jestem przekonany, że teraz spogląda na nas z wysoka i wszystkim nam błogosławi.
Amen!













